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Odpotoiedi na artykuł p . Hantke: » Ważne kwestye do rozwiązania 
dla bezpośredniego zastosowania w praktyce , « umieszczony w Nr. 16

Korrespondenta.

A rtjku lam i swem i zbogacasz pan literaturę rolniczą, a nadto 
dajesz popęd rolnikom  do pracy um ysłowej, tak nieodzownej w tych 
czasach w zawodzie naszym gospodarskim.

Ta usilność pana nie może być bezowocną, jak każda praca dla 
dobra ogólnego podjęta.

Całem sercem chciałbym wezwaniu pana zadosyć uczynić, i choć
tym sposobem przyłożyć się i dopomódz jego usiłowaniom .

W sześciu pytaniach, danych przez pana do rozwiązania, są dwa
n8d któremi przez kilka la t zastanawiałem  się, a przez próby i do ­
świadczenia doszedłem do ułożenia w nich pewnej zasady.

I  tak: 1°. Co do jęczmienia.
Zboże to uważam rów nie jak  pan za wybredne i niewdzięczne, 

a przez la t ośm jak gospodaruję, nie mając nigdy zadawalniającego j e ­
go zbioru, postanow iłem  go już nie siać.

Z początku przypisywałem nieurodzaj jęczmienia zwyczajowi ja ­
ki zastałem siania go po pszenicy, która była na świeżym nawozie. 
Albowiem grun t mój czerwono gliniasty, mocny, zdatny pod pszenicę 
chociaż łatw o zsychający się i nieprzenikliwy, uważałem za wyborny 
pod jęczmień, przy starannćj upraw ie k tórą po krótce opiszę.

Zaraz po sprzęcie pszenicy dawałem rozorywać zagony; przed 
zamarznięciem odwrócić i zabronoweć. Na wiosnę zaraz ze kry znów 
zorać, po paro tygodniowem odleżeniu się odwrócić, zabronować 
a w picrwszćj połowie m aja (*) siać w składy pod skibę.

Przekonawszy się, że sprzęt nie odpowiada widokom i pracy 
podjętej, przyjąłem  powszechną zasadę siania jęczmienia po kartoflach. 
O brałem  następstwo tskie. 1. Pszenica na świeżym nawozie. 2. K ar­
tofle. 3. Jęczmień. Nadto, dla próby, postąpiłem wbrew mojej zasa­
dzie oddawania wszystkiego nawozu pod oziminę, i sadziłem część 
kartofli na świeżym nawozie. Po kartoflich siałem jęczmień, w czę­
ści pod skibę a w części na wierzch w zagony. Wszystko to przez 
lat kilka powtarzałem , dobierając i grunt odpowiedniejszy i zwracając 
uwagę na stan powietrza. Lecz nigdy sprzęt nie odpowiadał oczeki­
waniu mojemu. Ztąd wyprowadziłem wniosek, że g run t gliniasty, m o c­
ny, ścisły, nie jest zdatny pod jęczmień.

Sam widzę, że w sąsieduich wioskach, na gruncie nierów nie 
lżejszym, sapowatym, piękne byw ają jęczmioua. Widzę więc że ję cz ­
mień potrzebuje wilgoci, a Zatem gruntu  przenikliwego, ła tw o nasy­
cającego się wodą.

Z tej to przyczyny, szanowny ziomku i na Teresinie nie zada 
walniające miewasz sprzęty tego ziarna.

(*) U ,na8’ posuniętych na północ od W arszawy więcćj jak  o sto­
pień jeograficzny, jarzyn wcześnie siewać nie można, czego wyjątkiem 
jest tylko rok przeszły 1852, w którym właśnie wczesne siewy jarzyn 
pomyślniejsze były od późniejszych.

Ze wzmianki, jak ą  robisz o gruntach T e re s in a ,  tak teraz .V , 
i w artykule o sztucznych nawozach, (które U siebie w tyra roku w n r n '  
wadzić zamierzam) uważam, że mamy glebę podobną d o  siebie- a na 
gruntach tego rodzaju, w miejsce jęczmienia korzystniej będ zie  siać e r o -  
chy i owsy, które się pięknie udają.

Dodam tu jeszcze uwagę, chociaż nie z własnego doświadczenia 
wziętą ale udzieloną mi przez biegłego gospodarza: że w siewie jęcz­
mienia szczególną uwagę mieć trzeba aby go siać po deszczu.

Co do 2go. O rudunkach.

Wchodząc od lat kilku w płodozmian dla zró wnania pól, wypa * 
dało mi 00 m órg 300 pręt. lasu brzazowego i olszowego w yrudow ać, 
tóm więcćj że zajm ował grunta dobre, w łasności jakie powyżćj opisa’ 
łem  i że był blisko zabulow ań folwarcznych. W  miejsce te®o p o ­
stanowiłem resztę lasu wziąć pod szczególną opiekę i tym sposobem 
z mniejszćj przestrzeni lasu, ale zagospodarowanćj, mićć z czasem 
większy pożytek jak z większćj przestrzeni ale zaniedbanćj.

W ykrudowanie takiej przestrzeni nie dałz się od razu wykonać 
chociaż oprócz swoich ludzi kopało wielu obcych, którym  pozwoliłem 
wydobywać pieńki na włas.iy ich użytek, z tym tyłka w arunkiem , aby 
nie przycinali pieńków z wierzchu tylko, ale je  z korzeniami w ydo­
bywali, i doły po nich ziemią zarównali.

W ykrudowanie to ciągnie się od lat pięciu i w tym roku d o ­
piero resztę roli oczyszczę i zaorzę.

P T  tC Iat. k ' lka ^obiłem róźne próby, aby się dowiedzieć jakie 
zboze najlepszy plon wyda. Sądziłem że na odwiecznych nowinach 
pszenica bez nawozu rodzić się będsie; lecz przekonałem  się że grunt 
do tego jest za chudy. Siałem proso, lecz grun t okazał się być za ści­
słym do tego zboża i ledwie siew się wrócił. Przekonałem  się nato­
miast, ze gryka, kartofle i żyto nadzwyczajnie się rodną. Kartofli je ­
dnak w pierwszym roku sadzić nie można, bo w roli taka jest massa 
korzeni że kartofli oborywać jest niepodobna. Ułożyłem więc z p ra k ­
tyki następstwo zboża takie: 1. Gryka; 2. żyto,- 3- kartofle; 4. cienki 
pognój pod pszenicę.

W  upraw ie mechanicznćj, musze opisać środek na pozór śm ie­
szny a jednak praktyczny, o w ie/e zm niejszający pracę, i zastępujący 
kilkodniowe użycie sp rzęża ju . W ypadek zrządził, że zwierze najszko­
dliwsze w g o sp o d a rs tw ie , jakiem  niew ątpliw ie jest Świnia, użyłem 
w zas to so w an iu  i to korzystnćm  do upraw y now in; a to jak nastę­
puje: Nu je s ie n i dałem poorać now iny na raz; tak porznięte skiby, 
przerosłe traw ą i korzeniam i, zostawiłem przez zimę na działanie m ro ­
zu. n a  w iosnę kazałem przestrzeń tę zredlić, co z wielkim trudem  
przychodziło. W ypadkiem pognano gromadę św iń na to miejsce. Zw ró­
ciłem uwagę, że świnie chciwie uganiając się za korzonkam i, nie ro ­
bią zwyczajem sw oim  głębokich jam; ale przeciwnie, "ryją ziemię po 
samej powierzchni, zapuszczając ryje na kilka tylko cali w głąb’ a tym  
sposobem rozryw ają sbiby na drobne części. Ucieszyłem się z tego 
spostrzeżenia i kazałem odtąd w miejsce radlenia nowin pasać na nich 
świnie, ale trzym ać je  w gromadzie, aby ry ły  raz przy razie; posuw a.
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drobniona. która radzę spróbować i zastosować na no-

. Po ta tej korzeniami, dałem w poprzek poorać rołę
winach mocno p dobładlie-ra odleżeniu się roli odwrócić i gryką za- 
^zabronowac. - i  ^  p.ęj.fey; ze „ic więcej do życzenia me
818^‘ „>n Z ia r n o  b \ ł o  p iękn ie  w y k s z ta łc o n e .
ZOSta* P o  ‘sprzęcie gryki, tneba się pospieszyć z uprawą 
ż to to jest, zcreć je, zredlić i zabronować, po odleżeniu ę 
aa zagon i żytem obsiać. . . . . e

W następnym roku, po sprzęcie żyta ściernie na jeiieni jewcz

* K -
chyba że klęska zarazy mięłaby się ponowić

Po snrzecie kartcfli a zatem trzeciem juz z kolei zpozu, należy 
ziemię p i zeugcrow ać, ażeby się należycie odleżała, zasil c średnio na­
wozem i do pszenicy przygotować.

S a  to  s p o s tr z e ż e n ia  zbierane p iz e z  lat kilka, z różnych prób jakie 
T.prz każda wieś, a nawet w każdej wsi są grunta różnych

CZ>i!sriości Rad będę przeczy te ć zdania innych rolników w tym przed-
" " " ‘h PI'«ń. Mdaoych pr.es p.

Hantke, a m i a n o w i c i e  kwestyi o nawozach, jako uajwazmejszćj b o  sta-

»™7si« nu.
F. N. O b y w a te l  p o w ia tu  L i p n o w s k i e g o .

Jeszcze słów kilka, wywołanych artykułem: ». Uwagi nad środkami
podniesienia w kraju naszym gospodarstwa wiejskiego.«

W  r. 1851, czyniąc zadość uprzejmemu wezwaniu JW. Mackie­
wicza, ówczesnego Gubernatora Cywilnego Gubernii Płockiej, skreśli­
łem  był w krótkości; >,Obraz gospodarstwa w Zbójnie, we wszystkich 
jego gałęziach i wykazałem korzyści ostateczne, osiągane z mego po 
długoletnich nakładach i piczem niezrażonćj wytrwałości właścicie a. 
Rezultata te ogromem swoim powszechny obudziły ł?tere® 1 ™ 'L ;U a 
bv nic dziwnego, gdyby komu dodały bodźca, do śmielszego przejścia 
z trzypolowego do wielopolowego gospodarstwa; zwłaszaza^ ze ruc 
w rolnictwie nietylko w okolicy tutejszej, ale prawie w ctłym  kr?j 
nśśżym coraz jest widoczniejszym; z każdym rokiem, przybywają no­
wi płodozmianów szermierze, z każdym nieledwie tygodniem, nowe 
w pismach publicznych czerpiemy dowody, że nauka rozumowego rol­
nictwa, szybkim u nas postępuje krokiem, i że wzorowe gospodarstwa, 
niedawno jeszcze szczi gólnemi będące wypadkami, wkrótce powszech­
niejszą ziemi naszej staną się ozdobą.

Nie mam ja dziś zamiaru rozbierania i zgłębiania drogi postępu, 
na jakiej wszyscy do jednego zmierzamy celu; pragnę tylko pod nie­
jakim wzglądem odpowiedzićć wezwaniu szanownego autora artykułu 
w nadpisie przytoczonego, a w r. z. w pismach rolnictwu poświęce- 
nych zamieszczonego; nie mogę mianowicie, w następstwie poprzednio 
przeze mnie skreślonego obrazu gospodarstwa w Zbójnie, zamilknąć 
na sprawiedliwą uwtgę w tych słowach objawiouą: »Przedcwszystkietn, 
każdy gospodarz, który już zaprowadził u siebie płodozmian, powinien 
pospieszyć z doniesieniem, jakich użył środków przy przejściu z 3cli 
Polowego do wielopolowego gospodarstwa; jakich doznał zawodów, strat 
i przeszkód, i jak je usuwał, ze szczegółowym opisem dawnego stanu 
dóbr i ze stopniowem  ich ulepszaniem: gdyż proste ich opisy, obecne­
go stanu gospodarstw już urządzonych, lubo z przyjemnością się czy­
tają, uie mogą być wiele nauczającemi; mówią bowiem o pięknych re­
zultatach z pominięciem dróg, jakiemi do nich zdążauo, a które wła­
ściwie są dla nas kweslyą żywotną.«— ■Radbym tu przeto, uiewpra- 
wnćm piórem mojćm, odszkicować tór, po którym postępując, doszły 
wreszcie dobra Zbójno do uderzającego rezultatu, jaki przedstawić 
miałem sposobność w powyżej wzmiankowanym moim opisie gospo­
darstwa tutejszego.

W dobrach, w mowie będących, płodozmian zaprowadzony został 
w r. 1834; do tej epoki, trzymano się tu systemu tr2 y i czteropolo- 
wego. Na głównym  folwarku Zbójnie, urządzono pierwotnie na spo­
sób Meklemburgski pól siedm, z jednym silagiem oziminy; gdy t© je ­
dnakże nie odpowiadało założeniu, po upływie lat kilku, dodano jesz­
cze pól dwa, przez przeniesienie gospod.rzy rolnych na inny folwark, 
i przez obrócenie ich ziemi na pole 8me i 9łe. Przemiana ta pocią­
gnęła za sobą pofrzebę zwiększenia inwentarza roboczego, to jeste ko­
ni i wołów , nie pozwalając w pierwszych latach, na znaczniejsze roz­
szerzenie chowu owiec; bo jałowa po włościanach roi?, nieobiećywała 
ani posilnego paśniku, ani dobrego z razu urodzaju. ^

Dla zrobienia wszakże jaśniejszego obrazu różnicy, zachodzącej 
między trzypolowem niegdyś a obecnem dziewięciopolowem gospodar­
stwem li folwarku Zbójno, dość będzie przytoczyć szczegółowy spis 
inwentarzy, chodowanych w obu rzeczonych dopiero epokach: 
a) W  czasie niegdyś trzy  potowej manipulacyi, p rzy  m ałej pomocy 

pociągowej włościan:
1. Runi fornalskich, pocztowych, ekOnoroskich; w ogóle 21
2. W ołów roboczych, krów i stadników w ogóle . . 41
3. 'Owiec . . . . ........................................................ 300
4. Bydła wiejskiego..................................................................  30  .
Źrebiąt i cieląt prawie wcale me przyehowywano. Właściciel

na wsi nie mieszkał, będąc na urzędowaniu w Warszawie, koni więc 
cugowych tu nie trzymał. Owczarze pod żadnym pozorem słyszeć 
nie chcieli o zwiększeniu liczby owiec, dowodząc zawsze, że więcej 
nad 300 sztuk ani w lecie ani w zimie przeżywicby nie można. 

b) Po dojściu do kultury, zaprowadzonego 9cio-polowego go­
spodarstwa. (*)

1. Roni cugowych, wierzchowych, fornalskich, fabrycznych, m ar  
glowych, pocztowych, ekonomskich i stadnicy w ogóle . 80

2. W ołów roboozveh, krów, stadników (i młodzieży 24) . 104
3. Owiec . . . ‘ ........................................................................  l ’400

oprócz 400 do 500  jagniąt zimowego pokotu.
4. Bydła w iejsk ieg o ................................* . • • y • • . ,
Samo się przez się rozumie, że zaprowadzenie i wychówarne ta*

licznego w porównaniu z dawniejszym inwentarza, potrzebowało zna­
cznego nakładu, zasobowego kapitału, pieczołowitej zabićgłośd, a raia-

mvślniejszvch rezultatów, ciągłych strat i niepowodzeń, byłyby nieje­
dnego nietylko zniechęciły, ale może wielu do bankructwa popchnęły; 
nie ma więc wstydu wyznać publicznie, ze ta ™ f™ ałosc, te'. diugok- 
tnie nakłady, przy znacznych z innych źródeł dochodach właściciela, 
mimo widocznych dóbr melioracyj, do niejednokrotnych ironii i żar­
tów dawały powody.   (Dok. nastąpi).

WIADOMOŚĆ O FABRYKACH CURRU
w Gubernii Warszamskiej w roku 1852.

( C i ą g  d a l s z y ) .
P a trz  Nr. 86, 87 Kor. Handl P r. i Roi. 1852 r.

Do liczby fabryk powstałych w gubernii Warszawskiej r. 1849
i :  _ (  ,  j  . J . Ł -

19. F a b r y k a  we wsi Lubna Jarostaj, w po w. Raiiskim, za ło ż o n a  
przez właściciela tejże p. S t a n i s ł a w a  Psarskiego, z przyrządem do ma- 
ceracyi n a  małą Skalę, jako nieodpowiedająca widokom właściciela 
zamkniętą została. W  roku dopiero 1851 po przejśeiu tych dóbr 
w dzierżawę p. Józefa Goldtmann, tenże fabrykę powyższą przebudo­
w ał, system maceracji na prassowy zamienił i urządził pod kierun­
kiem p. A d o lfa  K m i ta ,  dyrektora fabryki.

należą

(*) Porównanie obecne ściąga się tylko do samego folwark 
Zbójna; przyległy mu bowiem folwark Adamki późuiejszćj jest kre 
cyi, dla tego tćż do dzisiejszego nie wchodzi ustępu.
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F a b ry k a  ta pomieszczouą jes t  w zabudow aniu  rau row anćm , da­
chów ka krytero, z dw om a paw ilionam i, obejm ującem i maneż 
konny, 1 tarkę, 2  prassy hidrauliczne z cylindrami 8 calowemi, -  pra 
sy śrubow e, 3  kotły  defekacyjne i inne  odpowiednie  przyrządy m.e 
dziane, w yrobione  w warsztacie kotlarskim A ntoniego  dziewicza, 
w mieście W arcie .  Machina odśrodkow a z B ukau  pod M agdeburgiem ,
urządzona na przerobienie  15 ,000  korcy buraków  przerob iła  ich w r.
1855/3 9 ,0 0 0  korcy. Otrzymuje 10 fum mączki białej z korca 
daje takow ą do rafineryi p. Gejer w Rudzie. W yborne w tej 
cv pod uprawę buraków gruntu zapewniają dostateczną 
w ną ich dostawę; 2/3 a ę ś c i  uprawiane są na w łasnym  tolwarku, y 3. 
skupowana po kop. 6Cf za korzec. D yryguje  ftbryką wzm iankow any  
wyżej p A dolf Kmita, z pomocą brata sw ego Franciszka, jako majstra 
starszego; obadwaj tutejsi krajowcy; zatrudniają 5 0  ludzi w czasie prze­
róbki. W artość fabryki z kapitałem obrotowym  podana jest na 15,000  rs.

20. W  tymże ro k u  H r .  P a w e ł  Ł u b ieńsk i  założył fabrykę cukru  
w dobrach Pokrzywnicy, pow. Łęczyckim , z jedną tarką i 2  prassa 
mi hidrauliczneroi, manezem  konnym , jak  początkowo wiele innych.

W  ro ku  dopiero 1851 fabryka ta pow iększoną i o pa trzoną  zo- 
s t  ła  m ach in ą  p a ro w ą  o sile 10 koni, 2m a kotłam i paro w em i o sile 
30  koni. Nadto posiada 1 tarkę, 4  prassy hidrauliczne, 4  kotły dete- 
ka ty jue ,  2  przesyłącze soków , 4 fi ltry z iabryki Sera ing w Belgu;
wszystkie zaś inne w yrob ione  w fabrykach w arszaw skich  na Solcu
i braci Evans. Założoiia na 2 0 ,0 0 0  korcy b u rak ó w , przerobiła  ieh bhz- 
ko tyle w r. 1 8 51 /a; o trzym uje  3 %  produk tu ,  sprzedaje swój w yrób  
w mączce do fabryki w Guzowie.: Buraki wszystkie zakupuje  z o k o li­
cy, p łacąc po kop. 6 0  za korzec. D yryguje  fabryką  K onstan ty  Ostrze- 
niewski zag ran icą  usposobiony; m ajs trem  jes t  Ignacy Peroler,  obadwaj 
z k rólestw a. 8 0  ludzi zatrudnionych  jes t w czasie przeróbki b u rak ów , 
a lOciu przy oczyszczeniu produktu . W artość  zakładu z kap ita łem  o- 
b ro tow ym  przenosi rs. 30 ,000 .

21. Szóstą nakoniec  fabrykę w r .  1849 założył p. F e lix  Ciele­
cki, w dobrach  sw ych Sójki, w pow. G ostyńskim położonych . B udow la  
m u ro w an a ,  d w up ię trow a, dacho*  ką  kry ta ,  5 0  łokci d ługa , 2 4 ^ sz t ro k a ,  
z p rzybudow aniam i,  mieściła m aneż sześciokonny, 1 tarkę,^ 2  prassy 
hidrauliczne z cy lindram i 10 calowem i, trzy kotły defekacyjne, 4  pan- 
Wie do zgęszczania soku, 1 do go tow an ia  c u k ru ,  2  filtry d rew n iane  
wybite miedzią i inn e  drobnie jsze  zwyczajne porządki. T ak  u rząd zo ­
na  i w b iegu  będąca fabryka, sku tk iem  w ydarzonego  w dn iu  31 s ty ­
cznia 1851 r. pożaru , u trac iła  cały swój w e w n ę t r z n y  przyrząd, oprócz 
tarki i 2  p rass  hidraulicznych. M u ry  zabudow an ia  uszkodzone tylko, 
w tymże ro k u  z res tau ro w an e  i wszelkie zniszczone appara ty  now enn

a8ląP Dzisiejszy ^więc s tan  i przyrząd tej fabryki jes t ten sam  jaki był 
przed pogorzelą ,  bez zmian i ulepszeń; dodaną  jest tylko jedna mac i- 
n a  odśrodkow a z Magdebjurga sp row adzona ,  wszelkie zaś inne  a PPa™r 
ty pochodzą z fabryk k ra jow ych .  Założoną jes t  na przerobienie  30 ,UDO 
korcv  b u rak ów , przerob iła  zaś takowych:

w ro k u  1 84 9 /5o korcy 8,000.
» '  1 850 /5i » 6 ,000.

1851/52 >» 14,000.
Otrzym uje 7 %  mączki cukrow ej czyli z korca 2 6 0  fun  ważą 

ceeo 18 ’/a funta, k tó rą  sprzedaje, do rafineryi, częścią Zf.s jako p r o ­
d uk t  oierwszv w g łow ach. Przerab ia  bu rak i  tylko w łasnej u p raw y  
w dobrach Sójki mających w y borne  do tego grunta .  Urządzeniem we- 
w n ę trzn ćm ' fabryki t rud n ił  się F ry d e ry k  G regor,  obecnie dyryguje n ią  
Jó z e f  Jo rd a n  z a  granicą  usposobiony. W  czasie przeróbki bu raków  
f a b r y k a  za trudnia  80  ludzi, przy czyszczeniu cu k ru  15. W ar to ść  c a łe ­
go z tk ł a c u  w ynosić  może z kap ita łem  ob ro to w ym  rs. <1U,UUU.

( Dalszy ciąg nastąpO-

rolniczej w H oheuheim ie ,  Szwertz, w yrzek ł ten axiomat. - O k a ż  mi swój 
p łu g  a ja ci pow iem  co z ciebie za gospodarz.—

N atu ra ln ie ,  potrzeba wiądomości tak rozum ow anych  jak  i p ra k ­
tycznych, ażeby dobry p ług  dobrze i korzystn ie  by ł użytym, bo  jeże li 
kto  najlepszym p łu g iem  nieumiejętnie i w  n iew łaśc iw ą  porę prdćow ać 
w roli będzie, to na tu ra ln ie  nieotrzyma korzystnych  wypadków z g o ­
spo d a rk i  swojej , i na złe urodzaje  i n iedok ładność  narzędzi narzekać 
będzie.

Wszelako jakko lw iek  dobry  gospodarz  i m iernem i narzędziami 
dobrze rolę up raw ić  potrafi, jednakże  każdy przyzna, że narzędziem 
um ie ję tn ie  zb u d o w arem , i ła tw ie j i prędzćj i z znacznćm  oszczędzeniem 
siły pociągowej rolę u p raw iać  można.

Od daw nego czasu pośw ięcając  się zawodowi ro ln iczem u, głęboko 
u c z u łe m  ważność tej prawdy, p ró b o w a łem  najbardziej zachw alane  n a ­
rzędzia zagraniczne i tutejsze, sam k ilkak ro tn e  zmiany zaprow adzałem , 
i jakko lw iek  nieprzyznaję sobie chw ały  w ynalazcy  pługa, jednakże 
zmiany, jak ie  zaprow adziłem , zwróciły na siebie uw agę  sąsiadów o k o ­
licy w k tórych p rzebyw ałem , i miałem tę pociechę, że widziałem, że 
i oni zmiany te u siebie zaprowadzili  i przyznawali jm  p e w n ą  wyż­
szość nad zwyczajuemi ii nas  pługami.

Warunki dobrego pługa.
1. P ow in ien  edkro ić  skibę pod kątem  prostym i w yorać  bruzdę, 

ró w  n o  g łęboką ,  to jest,  aby na stron ie  gdzie p ług  odkłada ziemię b ru z ­
da była  ró w n ie  g łęboką ja k  na  stronie  odkrojonej.

2. Aby od razu w chodził w ziemię, n aw e t  choćby ścisłą, aby ł a ­
tw y m  b y ł  do nastawienia  czy płydziój czy głębiej, i żeby do 6  cali 
g łębokości,  a naw e t  więcćj, tak sam o dobrze ora ł ;  k to  głębićj potrze­
b u je  orać, ten pow inien, jeżeli chce to należycie wykonać, drugi p ług  
za p ierwszym  puścić; jedn ym  p ługiem  robota  taka zawsze będzie n iedo­
stateczną.

3. Aby lekko szed ł za bydłem , człow iekow i był łatw ym  do kie­
row ania, i ażeby przez każdego w iejskiego majstra m ógł być sporzą­
dzonym. a najgłów nićj, żeby b y ł ile m ożności tanim i trw ałym .

W  ostatn ich  czasach w p ad łem  na p om y s ł  poczynienia jeszcze 
kilku zm ian , w ko nstrukcy i  p ługa ,  i takow e zaprow adziłem  w m a ję ­
tności G rondy ,  ostatnio przeze m nie  adm in is trow anej;  Skutek odpow ie­
dział oczekiwaniu. Cały k orpus  jest z żelaza, a po m im o  tego p ług  
w nabyciu  jes t n iewiele droższym od zwyczajnego, jeżeli zaś zważymy 
j e g o  t rw a ło ść  i oszczędzenie mitręgi w czasie roboty, jaką  ciągła  n a ­
p raw a  zwyczajnych p ług ów  za sobą pociąga, więcej jak  o p o ło w ę  ta ń ­
szym.

Kilku P P. Obyw ateli zażądało odem nie, ażeby dla nich pługi 
takie posprawiać, a poniew aż żądania takie często przytrafiają mi się  
pojedynczo, i poniew aż tej zimy zaprow adziłem  jeszcze jedną zmianę, 
przeto ocenienie praktycznej wartości pługa, ostatnio przeze m nie 
zbudow anego, mam zamiar poddać pod św iatły sąd gospodarzy i tym  
końcem postanow iłem , za nadejściem w iosny, w ykonać publiczną próbę 
i mam zaszczyt łaskaw ych znaw ców  prosić na nią.

Obecnie nie m ogę  ściśle oznaczyć dnia an i miejsca; w każdym 
razie będzie ono w bliskości B łon ia ,  a zawiadom ienie  wczesne o cza­
sie i m ie jscu  próby, w K orrespo nd enc ie  i R uryerze  W arszaw skim  za­
mieścić n ieom ieszkam .— P isa łem  w G rondach, 15 m arca 185 3  r.

U W IA D O M IE N IE  
0 próbie mającej być wykonaną pługami nowego ulepszenia

przez Wilhelma Goedtke.
W ażność p łu g a w dobrćm obrobieniu gruntów już od dawnych 

czasów  poznaną zo stała. Już sław ny sw ego czasu dyrektor szkoły

W IADOM OŚCI ROLNICZO-PRZEM YSŁOW E. 
Dnia 10 marca 1853 r.

Z śniegiem to już podobno  pożegnać się nam  wypadnie, gdyż 
coraz to więcćj go u byw a, i w  jednych  tylko lasach, w sp om agan y  
c ie n iem  drzew, u k ry w a  się przed si lnćm  działaniem słonecznych  p ro ­
mieni.  N a polach i drogach, to już  go bardzo m ało ,  i p ierwszy tojraz 
tćj zimy pożalić się możemy na  ciężką drogę, a lbow iem  obecnie i sa­
n iam i i wozem trud no  wyjechać.

T em p era tu ra  p raw ie  jednakim biegiem się utrzymuje: wieczory, 
noce i ran k i  ciągle m roźne, ciepłomierz opada d o — 7°; w  południe zaś 
przy s i lnćm  operow an iu  słońce, podnosi się i do kilku stopni nad  0



Stan zdrowia inw entarzy nie jest zupełnie zadawalniający; w wie­
lu  owczarniach owce zapadają na kołowaciznę, a w pow. Płockim  by­
dło rogate choruje na zapalanie wątroby, nie m ało zapewnie do tego 
przyczynił się brak  czystej i dubrćj wody.

Ogólny brak paszy; nie jedno gospodarstw o jest w kłopotliw em  
położeniu czćm dozimuje inwentarz, gdyż i chętnych do sprzedaży 
słom y nie masz; lud nasz szczególniej dla tych pocieszającą wróży 
nadzieję, że wcześnie mieć będziemy ciepło, albowiem skow ronki zja 
w iły  się dopiero po św. Macieju.

W iadomości handlowo-rolnicze nieco pom yślniejsze; ceny pszeni­
cy i żyta podniosły się, lecz i ostatni raport pp. M akowskiego, Ken- 
dzior et Comp. o targach zagranicznych, podaje lepsze wiadomości.— 
Przecięciowe w całym kraju  ceny są następujące: korzec pszenicy rs. 
4  kop. 65 do rs. 4 kop. 95; żyta korzec rs. 3 k. 15 do rs. 3 kop. 45 
jęczmienia korzec od rs. 3 do rs. 3 kop. 45, owsa korzec od rs. 2 
kop. 10 do rs. 2 k. 25; grochu korzec rs. 3 k. 75 do rs. 4; kartofli 
korzec rs. 1. Okowity garniec 10° próby M agera czyli 78° Trallesa 
od kop. 45  do kop. 5 2 '/ , .

Krety w łąkach wielkie porobiły szkody, na co użalają się ro l­
nicy wszystkich prawie okolic kraju. P. A. Rudow ski z Kuchar, pow. 
Płockiego pisze: »w gubernii Płockiej wielkie szkodyjpoczyniły krety; 
gdzie najżyzniejsze łąki, tam powytaczały ziemię w tak gęstych k u p ­
kach, że cięcie łąki byłoby bardzo utrudaionem ; z początkiem wiosny 
należałoby wszystkie kretow iny splantować i procham i z siana zasiać. 
Nie jest to jednakże w zupełności ochronny środek, albowiem krety 
szukając dla siebie pożywienia, now e kupki sypać będą. Nawodnienie 
byłoby tu najskuteczuiejszem, wpłynęłoby na obfitszy urodzaj traw , 
i krety w naw odnionej łące z potomstwem swćm  zdychaćby musiały; 
ale nie wszędzie jest położenie do nawodnienia; w miejscach więc gdzie 
nawodnić łąk  nie można, bardzo są skuteczne raki zdechłe, które się 
w tykają w jam ki świeżo wykopane; od przykrego odoru  z tych raków 
krety m ają zdychać albo wynosić się gdzieindziej.«

Pożądaną jest więc rzeczą, aby ci z szanownych Ziemian którzy 
wiedzą pewniejsze środki zaradcze przeciwko kretom , chcieli ogół 
z tem obznajmić. Bronis. Łempicki.

Z  Miechowskiego p iszą  nam pod dniem 9  marca 1853 roku.
Ceny zboża zniżyły się w Krakowie, a następnie spadły i u nas

0 30 do 45 kop. na korcu, oprócz pięknych gatunków zbóż jarych , 
znajdujących dobry odbyt do siewu. Przeciwnie, ziemniaki i okow ita 
podrożały. Pierwsze płacą po rs. 1 kop. 5 do rs. 1 k. 20 korzec do 
gorzelni; okowity zaś nikt nie sprzeda tanićj od 60 kop. garniec, je- 
żeli nie jest przyciśuiony potrzebą. Czy się te ceny utrzym ają, tego 
wiedzieć nie można; owszem, zdaje się, iż zboże zdrożeje nieco a z ie­
mniaki spadną, gdyż wszędzie jest ich dosyć, a stosunkowo droższe są 
od zboża.

Do największych plag dla nas Ziemian należy niestałość een, 
zależących po większej części od widzimi się i kaprysu handlarzy— ży­
dów. W tym roku nie dała się tak bardzo czuć ta niedogodność, z po ­
wodu, iz przeszłoroczny urodzaj, przy wysokich cenach produktów , tak 
dalece p o ra to w a ł  naszą szlachtę, ii po większej części może się drożyć 
• nakładać ceny odpowiednie cenom na targach europejskich, gdy tym-
S u r ZWykile,' zm aszom  SP,Zef '1Wać’ Przyjmuje ceny narzucane przez 
handlarzy, p ia  tego to w grudniu  i styczniu ceny zboża, okowity
1 w ełny nie tylko nie spadły, lecz przeciwnie podnosiły się coraz więcej.

(J nas handel zbożow y odbywa się w następujący sposób. Z w y ­
kle obywatele, bliżej granicy mieszkający, jeżdżą w poniedziałki i czw ar­
tki na kom ory, do Michałowic lub na Baran z próbkam i, sprzedają 
zboże kupcom  Krakowskim , a następnie odstawiają do granicy. Mnićj 
kredytu mający, lub  Więcej potrzebujący pieniędzy,* wiozą zboże na 
targ, lecz nader często zle na tem wychodzą, gdyż muszą przyjm ow ać
ceny narzucane przez handlarzy, będąc w niemożności zostawienia
zboza do drugiego targu dla b raku wsypek. Dalćj od granicy osiedli
jeżeli me są potrzebą przyciśnieni, oczekują w domu kupców krajo­
wych, którzy odprzedają krakow skim . Tak więc zboże przez kilka rak 
przechodzi nim  dojdzie konsum enta; oprócz tego zaś musi przebyć ko­
mory i poddać się różnym formalnościom. Zboże przez producenta

lu b  nabyw cę  odstawione n a  kom orę  w poniedziałek, oczekuje tam kup­
ców  krakow sk ich  i tamecznych fu rm anó w , którzy DrzesvDuia ie na 
s w o je  wozy i zwykle ku  wieczorowi dopiero ja d ą  do R a k o w a  L«cz 
m e wiele fu r  tego dnia p rzebyw a kom orę  austryacką, zwłaszcza w no­
rze zimowej; większa część nocu je  na drodze i dopiero nazajutrz n a ­
byw a w p ros t  na targ do K rako w a ,  albo czasem i po targu Gdvz na 
kom orze  austryackiej, oprócz innych  formalności, wiele fu r  p rzem ie ­
rzają. T ru d n o  pojąć, dla czego dotąd nie zaprow adzono tam wagi w o ­
zowej, k tóra  u łatw iłaby  manipulacyę i dała większą rękojmie sdvż  te- 
raz m ierzą  tylko niektóre  wozy, na wagę zaś mógłby  każden wjechać. 
Takie u trudn ien ia  w przewozie zboża, takie jego przechodzenie Drzeź 
ilka rąk ,  jes t  pow odem  znacznej różnicy cen k rakow sk ich  od tu te j­

szych i znacznej straty, tak dla nas p roducen tów  jak i dla konsum en-

cvW sn l 7 i  • KZySk'iJV a8 7 te' m hand la™  producenci g S -  scy, sprzedający zboze o 1 rs. drożćj od nas, albo jeszcze z w i e k m
korzyścią, co im w ynagradza większe koszta produkcyi

W podobny sposób odbywa się handel wełna  k tó r a  uknn .il>  
nasi zydkowie najczęściej na jarm arku  Jędrzejowskim to jest ośm 
miesięcy przed strzyżą. Do takiego pośpiechu zmusza nas zwykle brak 
pieniędzy; zresztą cóż mamy robić? Niepodobna ażeby każd»n z oby­
wateli jechał z swojemi kilku lub kilkunastu centnaram i na jarm ark 
a me prędko jeszcze przyjdziemy do porozumienia się, w celu wysyła*’ 
uia jednego z pomiędzy siebie zw iększą p s r ty ą .

Ceny ofiarowane nam  stosują się zwykle do zamożności sprze-

S i ą zn8a°’ W m v e t° ł W  kUP"k c y  c^ to k r o ć  w?caleme zna. W przeszłym roku ofiarował jeden z zamożnych kuoców tu ­
tejszych p. Helclowi z Rsędowic, za jego wełnę, której nie znał i nie 
chciał widzieć, 80  tal. na co właściciel nie przystał, i posławszy w eł­
nę do W iednia, otrzym ał cenę naznaczoną przez siebie, tak iż na miej­
scu wypadła przeszło po 100 tal. Tego roku zaś ten sam kupiec W ie­
deński ofiarow ał mu proprio motu, 12 tal. na ceutnarze więcej.

Gdańsk. 10 marca. H andel zbożowy w Anglii żadnćj w upły- 
nonym  tygodniu  nie u leg ł  zmianie. Czas śnieżny i dżdżysty tak da­

lece pogorszył kondycyę kra jow ej pszenicy, że w vs t iw ione  na t i r s u  
poniedzia łkow ym  próbki o 1 szyi. taniej na k w arte rze  sprzedawano 
Na zagraniczne zboze po daw nych  cenach odbyt by ł nie wielki a t a w

b m a ó w  Ar,e lii liWraZeh ie>m. Wiadum°Śji 0 Prz?bicil1 do południowych 
f w s k ^ f U m ?  hdU nk° W PMenicy 8 C w raejjo , Sródziem ,ego

N o w v ^ R o S V rn ^ ) '1 j tr ° n PonawiaJ4 się skargi, że zasiewy ozime przed 
Aowym Koinem dla deszczów, a w lutym  dla śniegów i mrozów skoń­
czone byc me mogły. Zniknieuiu wszakże spekulacyi należy przypisać 
i.e tak grożący stan rzeczy żadnego na targi nie wywiera" wpływu. ’ 

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
P**ęn. j«cz- słodu, o w s a , żyta bobu groch wyki, s ln i rzeD 

z k ra jn  7324 6928 — 24359 - .  2174 _  _  P"
z zagra. 880  —  —  620 —  23
M ąki z k ra ju  cent. 30,032, z zagranicy 35,720.°

T arg i  p row incyonalne , tudzież Szkockie, i’Ir landzkie  były bez ży­
cia, lecz bez zmzema. J 3 1

T enże stan rzeczy odbił się na  p ortow e k on tynen ta lne  place; 
spekulacya wszędzie zawieszona, a obro t tranzakcyi w granicach p o ­
trzeb codziennej konsum cyi zamknięty.

Na naszym placu dowozy koleją żelazną były mnićj znaczne 
lecz odbyt trudny, w obec meożywiających wiadomości z Anglii Na 
odstawę wiosenną sk o n tak to w an o  tylko 30 i 20 łasz. z ia rn a  z okolic 
Gdańska, z wagą 130 i 131 fun. po 450 i 460 guld. za łas>t

Za bardzo piękną partyę z dostawy lądowej zapłacono 5 2 0  auld 
za łaszt; ale ze na targu i gatunek i kondvcve hvłv g"
i ceny stosownie do wagi, koloru od 440 do 500 guld. za łaszt «Sfc 
m ały się.

Sanna w yborna utrzym uje się, Co noć przymrozki, a około on 
łudrna, pod wpływem  słońca odwilż. Lodv na wodach n a  - V . 
i arnhe .— K iJsa  l ,nnA ^  o _ * *'a W.°.aach Gdańskich Silne

W Drukarni Gazety Wurszawsuiej.— Wuląp drukować.— W W»razaw;e daia 4 ( 16)

i grube.— Kursa zamian. Londyn 3 m  202 Hamh ^ ń s k i c h s i l n e  
Amsterdam 102 */„ W arszawa 99 bez ™anzakCyi Urg 3 4 5 /ł

Makowski Kendzior et Comp. nenazto7' t i
r. Starszy Cenzor Radaą jJWoru Ł. T. T r t p p  j j


